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D zienn ik  teń w ychodzi W S k ła d z ie  sz tu k  - p ięknych A .  
B r z e z i n y  trzy  razy ńa tydzień, to je s t: w Jroiuedzuiłek, Srzo-  
tle i Sobotę, z dołączeniem  kw arta ln ie dw unastu  fye in  m ód  j 
js których jedna  niecka. P renum era ta  na 36 Nuihertiw, p rzy j­
m uje sią w  Stolicy, w kwocie Z łp : <5. na Prówiricyi Z ip : 181 
»-:■ ’  : r -■

C H A R A K T E R Y .

B ro n is ła w  jest człow iekiem  h o n o ru , n ie  sp lam ił się 
łliczem ; lecz tó ustaw iczne jego pow tarzanie „  Jestem czło­
wiekiem, h o n o ru ” le ustaw iczne uwagi „ Czy by to inńy na  
fnojem  m iejscu zrobił!..” gdy zw raca kupcow i zaplątaną W 
zdawariiu reszty  złotów kę, ta bladość jego tw a r iy  i to d rże­
n ie ręki, gdy mii przychodzi dać kom u satysfakcję, w pra­
w iają w  podejrzenie, że Bronisław  więćej jest człow iekiem  
honoru  dla św iala, jak dla siebie samego.

D atnoń  jest grzeczny, uprzejm y, dowcipny, w kradają­
cy się, lecz n ik t z nim  nie chce w  bliskich zostawać stosun­
kach. W  pow ierzchow nym  jego póśtępbw aniu, w jego tw a-, 
rzy , u łożeniu , maluje się pewien rodzaj giętkości, obłudy, 
podstępu: w szyscy go m ają za człowieka chytrego, tynl cza­
sem iDanton, lubo nie może bydź w zorem  hero izm u , szla- 
fchetności i szczerości, nie ściągnął przecięz na siebie żadnej 
dotąd plam y z pow odu popełnienia jakiej pod łośc i, lub szal­
bierstwa, i pod tym  względem sław a jego ciągle riie ndruszón^ 
zostaje.

„ Uważaliście Państwo m ów iła Pani M... do zgroma­
dzonej kom panji, nagły  rum ieniec i zm ianę w  głosiie Cecylji 
gdy ujrzała Porucznika Ż . . . ?  W szystkia p rzy toihn# ko-



biety, zawołały „A ch! praw da!” a wszyscy mężczyzni\ 
„ Przyznam się żem na to nie dał baczności! ”

Poczciwy kapitan S .. .  za każdym razem , gdy rozmo­
wa w  towarzystwie, bierze obrot tyczący się potrzeby oświa- 
ty, powtarza „ Podług mego zdania moi Panow ie, można 
bydź poczciwym chociaż się nie umie po Fi'ancuzku.” Ka­
żdy się zapewne domyśli, że szanowny kapitan , nie bar­
dzo jest w  tym języku biegły.

Oio są niektóre ułomki uwag czynionych przezemnie 
w społeczeństwie: lecz o ileż by ich zbiór powiększonym 
został, w jak obfitych mater jałach czerpałby Filozof serce 
ludzkie zgłębiać usiłujący, gdyby między czytelniczkami mo- 
jerni, znalazły się jakie Pustelniczki, czy to, z Krakow skie-  
go Przedmieścia, ę,zy z Miodowej ulicy, czyli też prow in­
cjonalne, któreby postrzeżenia swoje w podobnym guście 
czynione, na papier rzucić zechciały. Mężczyźni w yrzu­
cają kobietom pociąg do obmowy, lecz wadą tą o ileżby tym  
sposobem uszlachconą została! Nigdy m ężczyzna przenikli­
wości kobiecego oka i przymiotu ich, śledzenia najmniejszych^ 
drobnostek zyskać nie potrafi.

Z E M S T A ,

Kiczem są E tny fVezuw jusze, •
Niczem są żary samego słońca,
Przy tych które bez końca 
Trawią moją duszę.

Jestżem jeszcze człowiekiem?... tak , jestem nim!.,, zwierzy ~ 
Nie może goreć podobnym zapałem,
Pierwsze wrażenie szybko odbierze,
Lecz to wrażenie jak dźwięk jest nietrwałćm.

Gdy nieszczęsnej wściekłości ofierze, m orderca,
W przód mu od jąwszy sposób obrony,
Powoli sztylet zbliżając do serca,
Na wszystkie w  ciele wykręca go strony;

WTenczas przedmiot nieszczęsny tej szatańskiej sprawy, 
Potępieńców cierpiąc m ęk i,

Z krw ią pomieszany lejąc pot krwawy,
Szarpie powietrze żałobnem i ję k i . . . .
Cóż gdy nareście cudem ocaleje,,
Jakże tnu życie musi b y d i drogiem,
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Jeżeli chociaż wątłą ma nadzieję. 
Przykładnej pomsty nad piekielnym, wrogiem. 

Tak i ja, czując w sercu sztyletów tysiące,
Czemże zagoję blizny spiekła krew  sączące 1. . . .

Przekleństwo w tenczas dniu i godzinie,
W której matka wydała nieszczęśliwe dziecię!

Przekleństwo losom ! przekleństwo krainie 
W której to nędzne odebrałem życie!

Jeśliby uprzedzając zasłużoną karę,
Śmierć zwyczajna mej zemście vęy<łarła ofiarę.

I I . L . Zaleski

S Z A R A D A .
Dwie pierwsze wala, a trzecie rzeka.
Czwartym się poufale mówi do człowieka.
A wszystko imie co w naszej krainie,

Z rozmaitych względów słynie.

TEATRA i WIDOWISKA STOLICY.
T e a t r  N a r o d o w e ". d .  1 8 . Maja. Wielka Opera w  d w ó c h  
Aktach z muzyką Mocarta: Flet Czarno xiezki.

Sama rzecz nie może bydź jak pysznym  utworem ja­
kiego ucznia drugiej kłassy, albo raczej człow ieka, pomię- 
szanie zmysłów cierpiącego. Tłómaczenie godne oryginału.

Jeżeli zechcem iiważać Glyka jako, Szekspira  muzyki. 
Rossyniego jako jej Rassyna: natenczas M ocart najwięcej, 
będzie mieć styczności z olbrzymim B ajrona  jenjuszęm, 
W Don Znanie  przeszedł on że tak pow iem , granicę, za-, 
kreślone wyobraźni muzycznej: Flet czarnoxiczkc n ie wiele, 
jest niższym od tamtego, .

Jeżeli co pocieszyć naszą scenę . może po, stracie Z b i­
kowskiego, i Panny B izo s: to pow rót na scenę
Pani Ledóchowskiej, i Pani Majerowa. W ielki głos z ru -  
ladami, posiadają u  nas jedynie P Szczurowski i  P a n i M a-, 
jerowa. Zdaje nam się tylko że Pani M ajerowa  w  w y­
razach śpiewu ma pewne nieprzyjemne zacięcie.

Dnia 20 Maja: Dwie Komedje jednoaktowe z Francuz- 
kiego Diufrenego i Niemieckiego Kocebnego, wytłómaczone: 
D uch sprzeciwieństwa i M az zawstydzony, i balet", Wesele, 
Krakowskie.

D uch sprzeciwieństwa , najprzód był sztuką trzyakto 
wą, późnićj dwuaktową, i Publiczności Paryzkiej znpełmo.



nie podobał. Zniecierpliw iony D iu fren y , ograniczył ją< 
jednym aktem i postaw ił nareścic w  pierw szym  rzędzie 
Sztuk jednoaktow ych.

O gólnie ten w ieczór p rzyjem nie Publiczność nasza spę­
dziła. Przypisać to  należy. Pani Zbikow skiej i  Ledóchow skiej 
i Pannie M ie r z y ń s k ie j .  P. P iaseckiem u  szczęśliwa m \ Śi 
przyszła u tw orzenia sobie iiow ej gry w  ro li Złotolow ar  
nie przybierając sobie postaci i w ym ow y człow ieka podsta­
rzałego, coby i  przesadą tchnęło, i przypom niało n ienaśla- 
dowauego •Żółkowskiego: P. P ia se c k i , w ystaw ił nam  m lo- 
dego gapia, a tego m u z serca w inszu jemy.

Pan J fero w sk i  lubo cały  pośw ięcony M elpom enie , nie 
i le  jednakże oddał sw oją rolę. P rzebijała się tylko czasem 
w grze jego niejaka szorstkość traiczna

C tly ły  Pani L educhow ska  n ie zruciła na scenie ubio­
ru  starej baby, rozum ielibyśm y że czw arta osoba w chodzi 
do Mck.il przesadzonego.

A m f i t e a t r  S z c z w a c n i . Sztuki P ana Spelteryniego  za­
czynają bydż więcej Uczęszczanenii, \ zasługują na to. K om - 
partja ma m iędzy członkam i swemi drugiego F ra n ka  i  M a -  
hjera  lecz czego Publiczność nasza nie widziała, jest to B a  -  
ton ista  rozm aite dow ody zręczności z kijem  dający a m ię­
dzy innem i w  najw iększym  zamachu rubla z noSa to w arz y ­
sza strącający. P a ja c  jest w dobrym  guście i  n ie m ało się 
do rozśm ieszenia Publiczności przykłada:

D nia 2 3  Maja: Benefits Paim y S te fa n i  O pera w  trzech 
akiach z M uzyką N ikola , Kopciuszek.

Potrzeba by ło  tak dobranej parjr, jak  Nikolo  i EtieU, 
aby nas zachwycać Arcydziełami, O pery  kom icznej, tak ze 
względu na rzecz, jak na czarowną m uzykę. Żaden talent 
nic przyjem niejszego nad Kopciuszka , Si. Carego , J a n k a  i  
K tejanka  u tw orzyć nie potrafi.

Panna S le fa n i  ma glos ciągły, czysty, w  grze dosyć 
lek ości i  w zdzięku, zdaje nam się tylko, ze pracować jej je­
szcze w ypada nad wygięciem łigury  i zmianami głosu. Pa­
n i M ajerow a  po odśpiew aniu ary i Bolero  liczne Otrzymała 
oklaski: zbytnia prędkość w  śpiew aniu, sp raw iła , że Pani 
M ajerow a , czasem się z taktem  zm yliła Pan Ż yliń sk i ma 
głos czysty, lecz niezm iernie ch h y . a na to  już niem a ra­
tunku, p rzy  tym  gra jego jest dość m ierna, a Litewska w y­
m owa, n i e  zw yczajne JVarszau tanów  u s z y  zawsze razić b i ­
dzie;

ia g e l l ,,

C R A C 0 V 1 E N S 1 8
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